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Droga ku wolności
W a l k a  o w o ln o ś ć  g d y  s ię  ra z  z a c z y n a ,
Z o jc a  k r w ią  s p a d a  d z i e d z i c t w e m  na syna .  
S to  r a z y  w r o g ó w  z ła m a n a  p o tę g ą  ■—  

S k o ń c z y  z w y c i ę s t w e m .
B y r o n  —  M ic k ie w ic z  

(„ G ia u r " ) .

K rw aw a i znojna —  poprzez ru iny W arszaw y, poprzez gro­
by w y rasta jące  n a  w szystkich ulicach, poprzez bohaterską w al­
kę narodu  całego —  wiedzie nasza droga ku Wolności.

Nie oszczędził nam  los niczego, co niesie z sobą obecna 
wojna. M ożemy być niem al pewni, że nie ominie nas do końca 
krw aw ych zm agań żaden cios i żadne doświadczenie.

N asza N iepodległość  nie będzie zasługą zryw u jednego 
dnia, ani n ik t nam  jej darow yw ać nie będzie.

P ięć la t p racy  konspiracyjnej, pięć la t żołnierskiej w alki w 
k ra ju  i na  w szystkich frontach  św iata, to pierw szy etap, koń­
czący się szczytowym  okresem  —  w alką W arszaw y. Okresem  
dla nas bardzo  ciężkim, pełnym  zdeterm inow anej woli w alki 
do ostatka, <ale —  napew no zw ycięskim .

Zostaw ieni sam i sobie, sam i sobie wywalczym y wolność. 
J e s t  w tym  tragedia, jes t i w ielka pociecha i w ielka radość. Dwaj 
w alczący z sobą wrogowie nasi, jakby za cichą umową, zgodni 
są na  jednym  punkcie: w spraw ie Polski, na  jednym  odcinku 
w alki —  w rej. W arszaw y w yda ją  się pogodzeni. W  tych w a­
runkach nasza w alka nie zakończy się ze zwycięstwem  nad 
Niemcami, W alka Stolicy i K ra ju  s ta ła  się wielkim w yrazem  
naszej woli uzyskania Państw a, k tó re niepodległe  od włpywów 
jakiegokolw iek m ocarstw a, suw erenne i niepohańbione  zgodą na 
oderw anie jakichkolw iek ziem składow ych Rzeczypo po lite j.



Niemcami. W alka Stolicy i K ra ju  s ta ła  się wielkim w yrazem  
naszej woli uzyskania Państw a, k tó re niepodległe  od włpywów 
jakiegokolw iek m ocarstw a, suw erenne i niepohańbione zgodą na 
oderw anie jakichkolw iek ziem składow ych R zeczypospolitej.

P rzew idu jąc  w kroczenie R osji do stolicy Polski musimy 
przew idyw ać jej agresyw ne, im perialne wohec naszego P a ń ­
stw a stanowisko. M usimy być przygotow ani na  drugi, oby n a j­
krótszy okres p resji rosyjskiej, chcącej, podporządkow ać sobie 
,,pryw islanskij k ra j"  i w łączyć nas w sferę w ielkorosyjskich 
interesów . Tylko od naszej postaw y, od naszej woli oporu bę­
dzie za leżał nasz los.

Stoim y w przededniu  drugiego okresu walki o Ojczyznę, 
po którym  już p rzy jdzie  okres ostatni, okres konstruktyw nego 
budow ania niepodległego i dem okratycznego, lepszego życia 
Polaków.

N iem a  Ł ukasza...
O dszedłeś od nas teraz, kiedy Cię najwięcej b rak  nam będzie, kiedy, 

muszą w Polsce znaleźć się ludzie o Twoim charakterze. Twoich w alorach 
m oralnych, etycznych, Twojej odwadze cywilnej, wreszcie o zaletach Tw e­
go um ysłu —-  aby w yprostow ana została  droga polskiej rzeczywistości.

Zginąłeś tak, jak  sobie zawsze życzyłeś —• śm iercią żołnierza. Lepszej 
śm ierci nikt z nas nie pragnie. To nasza — Twoich najbliższych pociecha.

Dziś, w heroicznych dniach w alki naszej, k iedy śm ierć s ta je  się czymś 
powszednim a chwalebnym, nasz żal znajdu je  usprawiedliw ienie w Twojej 
pożyteczności dla sprawy Polski, której tak  wiernym i tak  cennym byłeś 
pracownikiem.

Byłeś nam ukochanym przywódcą, byłeś przyjacielem , do którego 
każdy z nas przychodził o pomoc, radę i pociechę; K rzepiłeś słabszych, 
silnym wskazywałeś drogę. Kochali cię tow arzysze pracy, szanowali ludzie 
z innych obozów politycznych. W  trudnym  etapie kończącej się w ojny zo­
staliśm y sami, ale na drodze w ytkniętej przez Ciebie.

Jedynym , najlepszym  hołdem  złożonym Tobie będzie nasza praca dla 
praw dziw ie niepodległej i praw dziw ie dem okratycznej — praw orządnej 
Rzeczypospolitej, której byłeś jednym  z najlepszych — t synem i sługą.

Lilka — Maria
Jako  m łoda dziewczyna była kurierką i ko lpórterką w POW . W  nie­

podległej Ojczyźnie, jako  urzędniczka adm inistracji wojskowej zyskała so­
bie opinię najbadziej wzorowej i oddanej pracownicy. Jako  działaczka spo­
łeczna odznaczyła się w yjątkow ą skrom nością i rzetelnością. W  okresie kon-



s p ira c j i  s ta n ę ła  o d  'p o c z ą tk u  w  szeregach a rm ii,  o d d a ją c  sw ą p ra cę  i  m ie s z ­
k a n ie  do  d y s p o z y c ji Z W Z , p o te m  A K .  W  je j p o k o ik u  „ p r z y  te a trz e  , n ie  
k i lk a  g o d z in  w  ty g o d n iu , a le  p rze z  5 la t  bez p rz e rw y  t r w a ła  p ra c a  k o n s p i­
ra c y jn a . L i lk a  c ich a , b e z p re te n s jo n a ln a  s ta ra ła  s ię s w o ją  osobą^ z a ją ć  
ja k n a jm n ie j m ie js ca . Zaw sze  p ie rw s z a  do p ra c y , z d z ie ra ła  o s ta tn ie  b u ty  
c zy  to  w  sp ra w a c h  A K ,  czy  K o n w e n tu  O rg . N ie p o d le g ło ś c io w y c h , z k tó r y m  
z w ią za n a  b y ła  c a ły m  sercem .

L i lk a  s ta n ę ła  do  ro b o ty  tam , g d z ie  ją  z a s ta ł w ybuch ' 1 s ie rp n ia  w a lk i .  
J a k o  k o lp o r te r k a  p ism , p rz e c h o d z iła  d z ie ń  w  dz ień , w ie lo k r o tn ie  p o d  o b ­
s trz a łe m  n io są c  p ism a , n a  o d c ię te  w ów czas  P o w iś le .

A ż  w y p ra c o w a ła  sob ie  ja k ż e  d o s to jn y  t y t u ł :
W  co d z ie n n e j p ra s ie  W a rs z a w y  u k a z a ł się a r t y k u l ik  p t. „M o g i ła  n ie ­

zn a ne j k o lp o r te r k i" ,  w  k tó r y m  m. in., c z y ta m y :
„ N i k t  j e j  n ie  zna ł .  N ie  w ia d o m o ,  czy  w  la ta c h  o k u p a c j i  r o z n o s i ła  

b ibu łę . . .  b y ła  na p o s te ru n k u  o d  c h w i l i  w y b u c h u  p o w s ta n ia  s ie rp n io w e ­
go. P e ł n i ł a  p o d ję tą  s łużbę  p rze z  w s z y s tk ie  następne d n i  od  ś ro d y  aż  
do n ie d z ie l i .  J e j  s z la k  p r o w a d z i ł  n ie z m ie n n ie  na P o w iś le .  S p ie s z y ła  
c od z ie ń  do  t e j  s p r a g n io n e j  w ia d o m o ś c i  d z ie ln ic y ,  do  w y p a t r u ją c y c h  j ą  
oczu, do  n ie c ie r p l iw y c h  r ą k  w y r y w a j ą c y c h  sob ie  k a ż d y  n u m e r  d z ie n n ik a  
N ie  m ia ła  k o le ża n e k .  C h o d z i ła  zawsze sama, nie z w ie rz a ją c  się n i k o m u  
z t r u d n o ś c i  p ię t r z ą c y c h  się na j e j  t ras ie .  1 d la te g o  nie w ie  n i k t  co m y ­
ś la ła  co czu ła .  J a k ą  b y ła  j e j  s a m o tn a  śm ie rć? . . .  Z n a le z io n o  j ą  n ie ­
d z ie ln e g o  p o p o łu d n ia  na c h o d n ik u  p r z y  zb iegu u l i c  N o w e g o  Ś w ia tu  
i  P ie ra c k ie g o .  Z g in ę ła  na  p o s te ru n k u  od  n ie m ie c k ie j  k u l i ,  w  c h w i l i  
p r z e s k o k u  p rzez  N o w y  Ś w ia t .  O b o k  j e j  b e z w ła d n y c h  r ą k  le ż a ła  c ię żka  
p a c z k a  d z ie n n ik ó w . . .  J e j  d o w ó d  oso b is ty  b y ł  na n a z w is k o  M a r i i  Z i e l i ń ­
s k ie j ,  a le  n ie  z g a d za ła  się a n i  fo t o g ra f ia ,  a n i  ry so p is ,  a n i  w ie k .  K im  
b y ła ?  P o c h o w a n o  j ą  w  b e z im ie n n e j  m o g i le  w  j e d n y m  z o g ró d k ó w  p r z y  
ul .  P ie ra c k ie g o " .
J a k  ow a  czczona na  c a ły m  św ie c ie  s y m b o lic z n a  M o g iła  N iezna neg o  

N Ż o łn ie rz a , w y ró s ł w  W a rs z a w ie  n o w y  s y m b o lic z n y , b o h a te rs k i g ró b : M O G I­
Ł A  N IE Z N A N E J  K O L P O R T E R K I.  G ró b  L i l k i  —  M a r i i .

O p ię k n ie js z ą  ś m ie rć  tru d n o . B ę d z ie m y  o to b ie  p a m ię ta ć  L i lk o .

Próba oceny
C o cze ka  nas z c h w ilą  w k ro c z e n ia  w o js k  ro s y js k ic h  do s to l ic y  P o ls k i?
T o  p y ta n ie  z a d a je  sob ie  d z iś  k a ż d y  P o la k  w  W a rs z a w ie  i  na c a ły m  

obszarze  k ra ju .  N a tu ra ln ie  s y tu a c ja  w o js k o w a  w  ja k ie j  się z n a jd u je  w a l ­
cząca W arszawa.-  iz o la c ja  o d  re s z ty  k r a ju  i  o d  ś w ia ta , c ze rp a n ie  in fo rm a c j i  
w y łą c z n ie  z s e rw isó w  ra d io w y c h  p a ń s tw  w a lc z ą c y c h , p o z b a w ia  nas w ic iu  
e le m e n tó w  g ry , k tó ra  s ię ob ecn ie  to c z y , n ie  p o z w a la  na  w y s u w a n ie  w n io s ­
k ó w  o k re ś la ją c y c h  ja sn o  s y tu a c ję .

F a k ty ,  k tó re  d o ch o d zą  do nas p o z w a la ją  je d n a k  na  w y s u n ię c ie  p e w ­
n y c h  h ip o te z . M o ż n a  w ię c  p rz y p u ś c ić  d z iś  d w a  ro z w ią z a n ia  s y tu a c ji  na  te ­
re n a ch  p o ls k ic h : 1) A r m ia  s o w ie c k a  w e jd z ie  d o  W a rs z a w y  na  k a rk a c h  co-
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fa jący ch  się  N iem ców ; 2) W o jsk a  ro sy jsk ie  p rz em asze ru ją  p rzez  ziem ie 
R zp lite j n a  o k u p ac ję  części te ry to riu m  R zeszy, po jej k a p itu lac ji.

P ie rw sza  m ożliw ość n ie w ym aga k o m en ta rzy  i re a ln ie  daw no ją  d o ­
puszczam y, rob iąc  w szystko , by sk u tk i jej m o ra ln e  i p o lity czn e  sp ro w ad z ić  
do  m inim um . P o  zn iszczen iu  n iebezp ieczeń stw a  n iem ieckiego, w e jśc ie  R o ­
sjan  w c h a ra k te rze  o p iek u n a  —  o k u p a n ta  b y łoby  d la  nas k a ta s tro fa ln e . 
P o d  osło n ą  b a łam u tn eg o  ..chełm skiego" k o m ite tu  w ład za  p o lity czn a  z n a ­
laz ła  by  się  w rę k ac h  NK W D , d z ia ła jąc e j w o p a rc iu  o naszy ch  rodzim ych  
kom unistów . Z robiono by w szystko , 'aby zn iszczyć ak ty w y  spo łeczeń stw a  
polsk iego , b ęd ące  p rzeszk o d ą  d la  p o d d a n ia  P o lsk i dy rek ty w o m  ro sy jsk ie ­
go im peria lizm u . N ależy  i w tym  w y p ad k u  p rzew idzieć , że p o lsk i in s ty n k t 
n a ro d o w y  i p ań stw ow y d o p ro w ad ziłb y  do p o d jęc ia  zdecydow anego  oporu  
i w a lk i z p re s ją  now ego o k u p an ta .

* D ru g a  h ip o teza  s ta je  się z d n ia  n a  dz ień  re a ln ie jsza . O p ie ra  się  ona 
n a  suk cesach  ang lo sask ich  we F ra n c ji. R ozgryw a się tam  o sta tn i, jak  się 
w y d a je , ak t w ojny . S y tu a c ja  u c iek a jący ch  w rozsypce , p o d d a ją cy c h  się 
m asow o, n iszczonych  z a ja d le  a rm ii n iem ieck ich , to  już  n ie  p rzeg ran a  
b itw a, to  k lę sk a  i k a ta s tro fa  n ie do o d rob ien ia . S taw ia  ona jak o  re a ln ą  
m ożliw ość k a p itu la c ję  R zeszy w ciągu n a jb liższy ch  dw óch tygodni. N a ­
tu ra ln ie  n ik t n ie  m oże p rzew id y w ać  posun ięć  d ow ództw a sp rzym ierzonych , 
kon ieczności o słab ien ia  tem pa, przegrupojw yw ań itp . A tu tó w  szybkiego 
p o su w an ia  się sp rzy m ierzo n y ch  jes t k ilk a  b a rd zo  pow ażnych  i n iem al d e ­
cyd u jący ch . Tem po p rzew y ższa jące  znaczn ie  n a jszy b sze  m arsze  a rm ii so ­
w ieckich , p o zw ala  n a  p rzy ch w y cen ie  i  n iszczen ie  zn acznych  sił n iem ieck ich , 
w k raczan ie  do  te ren ó w  n ie  zd ew astow anych  aw ak u a c ją  an i fron tem , z n a ­
lez ien ie  w ruchu  fran cu sk ie j A K . ak tyw nego  i cennego sp rzy m ierzeńca.

G dy  w e F ra n c ji  odbyw a się  pogrom  Niem ców, bo lszew icy  d rep czą  od 
k ilk u  ty g o d n i n a  m iejscu . D rep czą  i p o d  Szaw lam i, i n a  zach. B iałeg o sto k u  
i w re j. W arszaw y , czy pod  T łuszczem . K o m u n ik aty  ro sy jsk ie  z p rzed  
4 ty g o d n i m ogłyby  być p o d aw an e  jak o  dz is ie jsze  n iem al bez zm ian, ty lk o  
ze zm ianą d a ty . N ie w iem y czy s ta ło  się to  w y łączn ie  z p rzy czy n  „ n ied ź ­
w iedzią  ła p ą "  rob ionej p o lity k i a n ty p o lsk ie j, czy w p ły n ę ło  też  n a  to 
w pro w ad zen ie  16 d y w iz ji n iem ieck ich  z zach o d u  na fro n t w schodni. 
W  k ażdym  raz ie  bo lszew icy  s to ją  w m ie jscu  i żad n e j pom ocy  W arszaw ie  
n ie  d a ją . A  m ogliby  ją  dać  n aw et w sy tu a c ji te j, ja k a  te ra z  is tn ie je , czy 
to p rzez  z rzu ty  broni, czy osłonę  lo tn iczą .

P o  k a p itu la c ji  R zeszy  a rm ia  ro sy jsk a  p rzem asze ro w a ła  by p rzez  n a ­
sze te ren y , n a  o k u p ac ję  części obsza ru  R zeszy: W o jsk a  ro sy jsk ie  w k ro ­
czy łyby  jed n a k  do W arszaw y , już  n ie  jak o  b ezp o śred n i zw ycięsca, k tó ry  
spow odow ał o sta teczn ą  k lęsk ę  N iem iec, a  ty lk o  jak o  w sp ó ła lja n t naszych  
so juszn ików , k o rz y s ta ją c y  z ow oców  o sta tecznego  ich zw ycięstw a.

W ów czas A m ery k a  i A nglia , n ie zechcia łyby , w u ła tw io n e j d la  nich  
sy tu a c ji pozostaw ić  nas n a d a l sam ym  sobie i napew no z n a laz ły b y  sp o ­
soby  w y zy sk an ia  sw ej p rzew ag i po lity czn e j i w ojskow ej. S y tu a c ja  nasza  
w ów czas b y łab y  dużo lże jsza  i p o m y śłn ie jsza .

G ru b a  in try g a , p o lity k a  p rzem ocy  i gw ałtu  zn a laz ły b y  przeciw w agę 
w m ocnym  stan o w isk u  zw ycięzców  z zachodu .
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Bitwa o  F ran c ję
Z godziny na  godzinę p łynna, sy tu a c ja  w o jen n a  we F ra n c j i  zaczyna  się 

w yjaśn iać .  Czy Niemcy p o t ra f ią  z a t rzy m ać  się n a  wschodnich  brzegach 
Sekwany,  czy p o t ra f ią  tam  stawić  o pór  p rzez  d łuższy  czas, jes t  sp raw ą  
d rugorzędną .  W y d a je  się nie u legać wątpliwości ,  że kw ia t  a rm ii  niemieckiej 
zos ta ł  rozbity  i zniszczony w Norm andii ,  zanim  się b i tw a  o N o rm an d ię  z a ­
częła.  N iem cy p rzeg ra l i  k am p an ię  o F ra n c ję  zanim  jeszcze ona się  ro z p o ­
częła. Nie będziem y na tym mie jscu  wym ien ia li  m iejscowości dobrze  z n a ­
nych z codziennych  kom unikatów . W y s ta rc zy  sp o jrzeć  na  m ap ę  aby s tw ie r ­
dzić, że F r a n c ja  jest  w p rz ed e d n iu  wolności. D la  nas, Po laków , s tw a rza  to 
nowe p e rsp ek ty w y  politycznej  rozgryw ki na  te ren ie  m iędzynarodow ym . 
Obok p a r tn e ró w  anglosask ich  po w s ta je  w ie lka  F ra n c ja ,  m ocar tw o  p o łąc zo ­
ne z nam i n ie ty lko  t rak ta ta m i ,  n ie ty lko  bl isk ie  nam swą k u l tu rą ,  a le  i nasz  
so juszn ik  z geopoli tycznych  konieczności.  J u ż  dziś za ryzykow ać  m ożna  tw ie r ­
dzenie, że F r a n c ja  będzie  m ia ła  n iepoś ledn i  głos p rzy  s tole  k onfe renc ji  p o ­
ko jowej,  tym  więcej,  że jej p rzy w ó d ca  gen. de  G aull  o k aza ł  się po lityk iem
0 dużych  walorach.  O d ro d zen ie  F ra n c j i  jako  silnego m o ca rs tw a  budzi  w nas 
o tuchę.

Rozbicie a rm ii  n iem ieckich  we F ra n c j i  d a ło  w rezu l tac ie  p rzesunięcie  
linii  fron tu  z w ybrzeży  A t la n ty k u  niem alże  ku  granicy  Belgii, a  w kró tce  
może i n ad  Ren. W łą c z a  to nas coraz  ba rd z ie j  w alincki  f ron t  europejsk i ,  i 
m oże s tęp ić  a p e ty ty  rosy jsk ie  na  ogarnięcie  swymi w pływ am i E u ropy  
środkow ej.

W ie rząc  w odbudow ę  p rz y ja źn i  po lsko-f rancusk ie j ,  pomimo trudności,  
k tó re  m ogą jeszcze w ypłynąć ,  p rzek o n an i  jes teśmy, że m o ca rs tw a  an g lo ­
sask ie  s to jąc  tw a rd o  i mocno n a d  gran icam i R zeszy z n a jd ą  inny ton wobec 
p a r tn e ra  rosy jsk iego  w rozgryw ce  o losy Europy .

K onfe renc ja  w  D um arton  O a k s
W  sierpn iu  1939 roku  w idzie l iśm y drogę, k tó rą  P o lsk a  powinna  kroczyć.  

P rz e z  pięć  lat  ciężkich w a lk  w podz iem iach  i na  szerokiej a ren ie  m ię d z y ­
n arodow ej nie zboczyliśm y z raz  w ytkn ię tego  celu idąc  zwycięsko ku — 
zwycięstwu. Dziś, gdy osiągnęliśm y moment,  w k tó ry m  w idzim y zw ycię ­
stwo, gdy n iem al już je osiągamy, musimy siebie p rzygo tow ać  psychicznie
1 po lityczn ie  do walki  o dobry,  w ygrany  przez  P o lsk ę  pokój.  W  D u m a r to n  
O aks  42 de lega tów  A m eryk i,  A ng l j i  i Rosj i  rozpoczęło  dy sk u s ję  n ad  losami 
p rzyszłego  pokojow ego  świata.  Z t rw ogą  i n iepoko jem  w osta tn ich  la tach  
s łysze liśm y o p ro je k ta c h  hegemonii  m ocars tw  czterech  pa r tne rów .  O b aw ia ­
liśmy się że jeden  z tych  p a r tn e ró w  bardzie j  bezw zględny  w walce  i b r u ­
ta ln y  w po li tyce  może ła tw o  do jść  do osiągnięcia  p ie rw szych  skrzyp iec  w 
tym  kwartecie . '  Nie mogliśmy po jąć  sk ą d  konse rw a tyśc i  b ry ty js cy  szli czę ­
s tok roć  na  p a sk u  p a r tn e ra  rosy jsk iego  z d ąż a ją c  razem  ku zag ładz ie  pojęc ia  
d e m o k ra ty zm u  w życiu m iędzynarodow ym , p rz ek re ś la ją c  w iekowy dorobek  
w olnych  narodów.

Z drow y  in s ty n k t  dem o k rac j i  św iatowych, zd row y  in s tynk t  wolnego



o b y w ate la  W. B ry tan ii i A m ery k i w y d a je  się  un icestw ił tę  grę. Ju ż  z p ie rw ­
szych  sp raw o zd ań  n ad ćh o d zący ch  z D u m arto n  O ak s w idzim y, że k o n cep c je  
to ta lilizm u  czterog łow ego  w życiu  św ia ta  nie w y trzy m a ły  próby . P o w itać  
m ożem y z zadow olen iem  o św iadczen ie  n ieobecnych  ze w zględów  w ojen n y ch  
a zap ro szo n y ch  n a  k o n fe ren c ję  Chin, k tó re  w sp ec ja ln e j d e k la ra c ji z a d o k u ­
m en to w ały , iż zdan iem  ich  jed y n ie  zb ip row a in s ty tu c ja  m ięd zy n aro d o w a 
z ło żo n a  z w szystk ich  p rzed staw ic ie li p ań c tw  m ały ch  i w ielk ich , m oże w sp ó ł­
p ra c u ją c  h a rm o n ijn ie  zapew nić  św ia tu  trw a ły  i do b ry  pokó j. W itam y  też  
z zadow olen iem  g łosy  p ra sy  A m ery k i i A nglii, w sposób zd ecydow any  ż ą ­
d a ją ce  zu p ełn e j rów ności n a ro d ó w  w p rzy sz łe j o rg an izac ji m ięd zy n aro d o w ej. 
T e sam e ak cen ty  zauw aży liśm y  w p rzem ów ien iach  zarów no C o rd e ll H u lla  
jak  i s ir  A le k sa n d ra  C ado g an a  —  p rzy w ó d cy  d e leg ac ji b ry ty jsk ie j .

K o n fe ren c ja  w D u m arto n  O aks p rzy b ie ro  w ty ch  w aru n k ac h  c h a ra k te ­
ru  k o m isji p rog ram ow ej, k tó ra  w szązu p le jszy m  gronie p rzy g o to w u je  m a ­
te r ia ł  d y sk u sy jn y , i jak o  ta k ą  chcem y ją  w idzieć. Z oburzen iem  o d rz u c iliś ­
m y p ró b y  stw o rzen ia  z k o n fe ren c ji to ta ln eg o  k lan u  cz te rech  m ocarstw . 
P rz y sz ło ść  m iędzynarodow ego  życia  św ia ta  wodzimy w m iędzynarodow ej 
in s ty tu c ji zb liżonej do daw nej L igi N arodów , w yposażonej w egzekutyw ę 
i uzdo ln io n e j p rzez  sw e u p raw n ien ia  do k o n tro li n a d  św iatem . P am ię tam y  
o w zsy stk ich  b łęd a ch  L igi Narodów ', p am ię tam y  jed n a k  i o jej dużych  z a ­
słu g ach  w dz ied z in ie  u sp o łeczn en ia  życia  m iędzynarodow ego  i w jego u sy ­
stem atyzow an iu . N a w ielu  o d c in k ach  L iga N aro d ó w  p ra co w a ła  w y d a jn ie  a 
z a łam y w a ła  się zaw sze tam , gdzie n iezb ęd n y  by ł p rze jw  jej siły .

W a lk a  w W arszaw ie  n ie m oże nam  zac iem niać  tego  co się  d z ie je  na  
św iecie, a  co m oże w znacznym  sto p n iu  decydow ać o p rzy sz ło śc i P a ń stw a  
Polsk iego .

D ziś już  m usim y i m y w k ra ju  p rzestaw iać  się n a  to ry  m yśli p o lity c z ­
nej w p łaszczy źn ie  w sp ó łży c ia  m iędzy  n a ro d am i, w norm alnym  pow ojennym  
św iecie.

Prasa powstańcza
P ra sa  po lska , k tó ra  tak  w sp an ia le  z a p isa ła  sw o ją  k a r tę  p odczas 5-ciu 

la t k o n sp irac ji, dz iś o d sło n iła  sw o ją  p rz y łb icę  i jak o  W o ln a  P ra sa  P o w ­
stań cza  d z ie ln ie  sp e łn ia  sw e obow iązki. Z arów no p ism a w ojskow e, dele- 
gackie, jak  i poszczególnych  g rup  p o lity czn y ch  m an ife s tu ją  sw ą jed n o lito ść  
i zu p e łn e  p o d p o rząd k o w an ie  się n ad rzęd n em u  celow i —- Zw ycięstw u. Z n ik ­
n ę ły  z ich łam  p o rach u n k i p a r ty jn e , n iew łaściw ym  tonem  p ro w ad zo n e  
„d y sk u sje "  i pobrzęk iw an ie  szab e lk ą  znaczen ia  po litycznego , na jczęśc ie j 
b a rd zo  n iedaw no  n ab y tą . Poziom  p ra sy  p o w stańcze j je s t w ysoki, to n  w ła śc i­
wy, w idać  w szędzie  g łębokie  poczucie  ob y w ate lsk ie  i p raw d ziw e  z ro zu m ie­
n ie  in te resó w  P ań stw a , N iep o żąd an e  w yskoki, m ogące w yw ołać n iep o trze b ­
ne zg rzy ty , są  na  szczęście  b a rd zo  n ie l ic z n e /W y sk o k ie m  tak im  w y d a je  się 
n ie fo rtu n n ie  z red ag o w an a  n o ta tk a  w 25-ym  n um erze  „R o b o tn ik a"  z 18.8. 
p t. „W sch o d n ie  o b y cza je" . T ra k tu je m y  ją  jak o  n ieu m y śln e  p rzeoczen ie
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i dyskusji na ten tem at naturaln ie nie wszczynamy, zw łaszcza z „Robotni­
kiem", pismem o świetnej przeszłości i pożytecznej pełnej rzetelnych za­
sług wobec O jczyzny i teraźniejszości.

Pam iętnik  ż o łn ierza  n ie m ie c k ie g o
Dowództwo niemieckie nie pozw ala swoim żołnierzom na prow adzenie 

jakichkolw iek notatek  i dzienników z przeżyć bojowych. Rozkaz ten nie jest 
jednak przestrzegany. Zwycięskie arm ie często znajdu ją  u jeńców w ojen­
nych ciekawe zapiski, k tóre obrazują sytuację hitlerow ską od strony zupeł­
nie nieznanej. Tak też było i w PA ST. U jednego z żołnierzy znaleziono 
ciekawy film, u innego zapiski, pow tarzające się każdego dnia. Niemiec ten, 
nazwiskiem K urt H eller pochodzi ze Szczecina. Numer poczty polowej 
H ellera brzm i FPN L 49773. Oto dosłowny tekst zapisków.

1.8. Po południu  początek w alk ulicznych w W arszawie. Jesteśm y 
zamknięci jeszcze 2.8.

3.8. U lrych padł. Nie ma odsieczy z zewnątrz. Spodziewamy się jednak 
dziś lub ju tro  pomocy. Hollweg" ciężka ranny.

5.8. Rudolf zabity. Prócz niego kilku kolegów. Jesteśm y u kresu sił. 
Luttow itz padł; H. ciężko ranny.

6.8. Rano trochę, snu. Na posiłek tylko niewiele kawy z cukrem. 
Zewsząd czyha śmierć, a  chciałoby się żyć. Trzej koledzy sami się zastrzelili.

7.8. W południe byliśm y ostrzelani przez w łasną arty lerię, ale bez strat. 
P róba w ypadu nie przyniosła wyniku, p rzy  tym jeden zginął, 4-ch ciężko 
rannych z których jeden zm arł. Nasi zabici w liczbie 14-tu osób pochowani 
dziś o godz. 8-mej na dziedzińcu. Bardzo złe powietrze, od zabitych, którzy 
cuchną.

8.8. Nasze stanow iska sto ją  o 300 mtr. od nas, jednak opór bandytów  
jest dość silny.

9.8. Z jedzeniem bardzo skąpo.
11.8. W szystkie prow ianty zabrała  nam policja, nawet papierosy. Stan 

nie nadający  się do oporu.
12.8. Mój głód jest wielki. Trochę zupy i 6 papierosów. Polic ja  zabrała 

nam wszystko. Nawet odrobiny m arm olady nie zostawiono. K iedy skończy 
się ta  męka.
13.8. Ciężki ogień czołgów na pozycje Polaków. Częste trafienia w naszą 
wieżę, ale bez stra t. Czołg przyw iózł żywność na 5 dni. Zapadłem  na żo­
łądek  i ledwo mogę się trzym ać na nogach. K iedy nastąpi wyzwolenie.

14, 15 i 16.8. Straszliw y głód. W nocy ogarnia nas strach. K iedy pierw ­
sza gwiazda wschodzi na niebie, myślę o domu, żonie i moim chłopcu, który 
spoczywa w ziemi Szczecina. Nie mogę tego objąć umysłem jestem  teraz 
w takiej samej sytuacji.

17.8. Polacy m yślą nas wykurzyć ogniem i butelkam i benzyny. Znowu 
kilku  ludzi straciło  nerwy i popełniło samobójstwo. Straszliw y smród ciał 
poległych, leżących na ulicy.
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18.8. Je s te śm y  zu p ełn ie  izo low ani od św ia ta  zew nętrznego.
19.8. O osw obodzeniu  nie m a co m yśleć. D o k o ła  nas P o lacy . K to  będzie  

na jb liższy m  z ko le i, k tó ry  p ó jd z ie  do m asow ego grobu na  dziedzińcu . (P A T ).

Z P I S M  Z A P O M N I A N Y C H  H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A

• — P o n iże j  p o d a je m y  n ieznaną niem al ba jeczką  znako m iteg o  pisarza,  
św iadczącą  o z n a k o m i ty m  w yczu c iu  p rze z  S ien k iew icza  charakteru , m e n ta l ­
ności i moralności  N iem ców .

H. K. T.
—  Leci sobie d ra p ie żn y  sęp, leci, leci, w reszcie  s iad a  w śród  sk a ł przy- 

sokolem  gn ieździe  i poczy n a  k ra k ać  n a  soko ła :
—  W  im ien iu  m oich p raw , s łuchaj mnie.
—  Czego chcesz? —  p y ta  sokół.
—  Chcę cię zab ić  i po żreć  —  p o w iad a  sęp.
—  A  cóż ci po  m ojej zgub ie?  •
—  Co za g łu p ie  p y tan ie  i co za  b ra k  w y k sz ta łcen ia . C iasno mi jest 

w rod z in n y m  gnieździe , w ięc chcę zab rać  tw oje, ćtbym m ia ł gdzie um ieścić 
m oich  m ło d szy ch  synów  ■— pow tóre , m am  swoja, sęp ią  p o lity k ę , k tó re j tw o ­
je  is tn ien ie  zaw adza, a  po trzec ie  k raczesz  innym  głosem  niż ja  i n ie kochasz  
m nie.

—  Co do m ego głosu, odzyw am  się tak im , jak i mi Bóg da ł, a  co do m ych 
uczuć, zacóż ja  m am  cię k o ch ać?

—  M n ie jsza  o to. W iem  ty lk o , że m am  p raw o  zab ić  i p o żreć  każdego , 
k to  m nie n ie  kocha.

—  W ięc gdybym  cię k o ch ał, n ie zab ija łb y ś  m nie?
—  A ch, — rzecze  sęp : —  gdybyś m nie  k o ch ał, o d d a łb y ś  m i do b ro w o l­

n ie  sw o je  gn iazdo , a  rów nież  dobrow oln ie  d a łb y ś  mi się  pożreć , aby  m oja  
osoba m ogła  nieco  zao k rąg lić  się  i u tyć.

—  W  k ażd y m  raz ie  n ie  u n ik n ąłb y m  zguby.
—  R ozum ie się: jed n a k że  śm ierć  z p ośw ięcen ia  p rz y n io s ła b y  ci w ięk ­

szy zaszczy t.
C hw ila  m ilczenia.
—  Co m a być, to  będzie... m ówi w reszcie  sokół. —  A le pow iedz m i też, 

mój kochany , k to  cię n au czy ł ta k  rozum ow ać?
—  U słyszaw szy  to  sęp, p odnosi głow ę i rzecze z w ie lk ą  dum ą:
—  P ro s ta k u , to  ch yba  n ie  w iesz, że ja  p rzez  dw a la ta  b y łem  n a  e d u ­

k a c ji  w ogrodzie  zoologicznym  w B erlin ie.
—  T a k ?   —  m ów i sokół. —  H a, to  w tak im  raz ie  n a d z ie ja  m o ja  ty lk o

w B ogu —  i tro ch ę  tak ż e  w... dziobie.
(T y g o d n ik  I lu s tro w a n y  rok  1902 nr. 14).


